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Artur Jaroszewski (DOMINIK DZIECINNY)
Statystyki nowotworowe kiedyś były mało precyzyjne. Ale z każdym rokiem są dokładniejsze. I niestety Płock wypada w nich coraz gorzej - mówi przewodniczący rady miasta Artur Jaroszewski.

Artykuł otwarty w ramach bezpłatnego limitu prenumeraty cyfrowej

W lipcu Jaroszewski rozesłał mediom swoje stanowisko zatytułowane "Słabość płockich płuc". Powoływał się w nim na dane z Krajowego Rejestru Nowotworów, pisał: "Główną przyczyną zgonów na nowotwory w Polsce są te dotykające oskrzeli i płuc, które bezpośrednio wiążą się z jakością powietrza, którym oddychamy. W okresie ostatnich 10 lat Płock jest liderem pod względem umieralności na te nowotwory spośród wszystkich miast ponadstutysięcznych w Polsce".

Radny zestawił 39 miast i obliczył współczynnik zgonów na 100 tys. mieszkańców (chodziło o lata 2003-2012). Okazało się, że gdy dla Warszawy wskaźnik ten wynosi 668,7, dla Katowic - 682, 9, dla Sosnowca - 736,7, to dla Płocka - 804. Swe wyliczenia przewodniczący przedstawił także w ratuszu. Domagał się przeprowadzenia dokładnych badań określających przyczynę tego zjawiska (ratusz obiecał wtedy, że wystąpi do KRN o analizę epidemiologiczną). I działań, które będą mu zapobiegać.

Jaroszewski chce także, by w mieście zorganizowano konferencję poświęconą, jak pisze, " najwyższej w Polsce umieralności mieszkańców Płocka na nowotwory płuc i oskrzeli". Ostatnią interpelację w tej sprawie przesłał miastu w poniedziałek. - Moim obowiązkiem jest dociekać prawdy w imieniu mieszkańców i głośno mówić o nieprawidłowościach. Żałuję, że tak wiele osób i instytucji boi się tego tematu - mówi.

Rozmowa z Arturem Jaroszewskim

Milena Orłowska: - Jak miałaby wyglądać konferencja o - jak pan określił - najwyższej w Polsce umieralności mieszkańców Płocka na nowotwory płuc i oskrzeli? Kto powinien w niej uczestniczyć? Jakie efekty powinna przynieść?

Artur Jaroszewski: - Konferencja naukowa powinna być spotkaniem ekspertów: lekarzy, zwłaszcza onkologów, przedstawicieli płockiej Izby Lekarskiej oraz urzędników z Ministerstwa Zdrowia, Narodowego Funduszu Zdrowia, Urzędu Wojewódzkiego, Urzędu Marszałkowskiego i Urzędu Miasta Płocka, zajmujących się na co dzień tematyką zdrowia. Organizatorem według mnie powinien być płocki ratusz lub należąca do miasta spółka CIFAL. Cel - ocena danych Krajowego Rejestru Nowotworów i próba odpowiedzi na pytanie, dlaczego umieralność na nowotwory płuc i oskrzeli w Płocku jest wyższa niż w innych miastach oraz jak ten stan zmienić. Marzy mi się również, aby eksperci wypowiedzieli się na temat innych chorób, które porównawczo "wyróżniają" nasze miasto.

Czyli?

- Dużo mówi się w Płocku na temat ponadprzeciętnej liczbie poronień. Oraz chorób układu nerwowego.

Jak doszedł pan do wniosku, że ta umieralność w Płocku jest najwyższa? Skąd wzięły się dane, które zawarł pan w dokumencie "Słabość płockich płuc"? Jak skomentuje pan zastrzeżenia mazowieckiego oddziału KRN - z tego, co jego przedstawiciele mówili "Wyborczej", wynika, że ich dane nie do końca oddają stan faktyczny. Nie wszystkie przypadki zgonów na raka są zgłaszane do rejestru. Rejestr ostrzegał przed sianiem paniki.

- Liczby, którymi się posługuję, pochodzą z Krajowego Rejestru Nowotworów oraz z Głównego Urzędu Statystycznego. O pozyskanie danych porównawczych, dotyczących nowotworów, zabiegałem przez wiele miesięcy. W końcu dotarłem do bazy KRN. Rejestr prowadzony jest od roku 1999. Lekarze przyznają, że początkowo statystyki nowotworowe były mało precyzyjne. Ale z każdym rokiem są coraz dokładniejsze. I niestety, z każdym rokiem Płock wypada w nich coraz gorzej. Nie spotkałem nigdy opinii Ministerstwa Zdrowia kwestionujących statystyki KRN. Co więcej, ministerstwo właśnie do tych statystyk odsyła zainteresowanych. KRN jest wynikiem rządowego programu badań statystycznych. Program finansowany jest corocznie z budżetu państwa. Kosztuje miliony złotych. Nadzór nad badaniami sprawuje minister zdrowia.

Czy do Płocka dotarła już analiza epidemiologiczna, którą miał sporządzić mazowiecki KRN?

- Tak. Niestety, analiza ta potwierdza moje wyliczenia - Płock jest liderem umieralności na nowotwory płuc i oskrzeli wśród miast na prawach powiatu w województwie mazowieckim. Co więcej, w analizie mazowieckiego KRN Płock lideruje również w statystykach umieralności na inne rodzaje nowotworów.

Jak pan myśli, skąd w Płocku taka duża umieralność?

- Odpowiedź na to pytanie powinni dać naukowcy. W tym momencie nikt nie ma stuprocentowej pewności. Choć nie sposób nie zauważyć, że jedyne, co odróżnia nas od innych miast podobnej wielkości, to sąsiedztwo największego w Polsce zakładu rafineryjno-petrochemicznego.

Wojewódzki Inspektorat Ochrony Środowiska zapewnia, że niebezpieczne związki w płockim powietrzu nie przekraczają norm. Na stronie internetowej WIOŚ każdy może sprawdzić wyniki codziennych pomiarów - faktycznie wynika z nich, że są miasta, gdzie powietrze jest gorsze niż u nas. Wierzy pan tym analizom? A może normy są za niskie? 

- Swoje wątpliwości w tej materii wypowiadałem publicznie wielokrotnie. Za nadzór nad właściwą jakością powietrza odpowiada WIOŚ. Wczoraj, w wypowiedzi dla "Wyborczej", pan Andrzej Hasa przypomniał, że szefuje płockiej delegaturze WIOŚ od 32 lat 

Czy w pana ocenie koncern robi za mało, żeby dbać o zdrowie płocczan?

- Nigdy nie jest tak, żeby nie można było w tej materii zrobić więcej. Pamiętajmy jednak, że WIOŚ wystawia koncernowi prawie same laurki. Chociaż zupełnym zaskoczeniem i nieporozumieniem był według mnie pomysł utworzenia kilka miesięcy temu zakładowego żłobka dla dzieci pracowników koncernu w nowym biurowcu Centrum Usług Korporacyjnych. Biurowiec zlokalizowany jest na terenie Płockiego Parku Przemysłowo-Technologicznego, bezpośrednio sąsiaduje z Orlenem. Na szczęście chyba przemyślano temat i ostatecznie żłobek powstał na Podolszycach.

Od dłuższego czasu mieszkańcy miasta skarżą się na odór bijący od strony kombinatu. Czy pan też go czuje? Jak miasto może walczyć o zmianę tej sytuacji?

- Oczywiście, również to czuję. Ale najgorsze jest to, że w świetle obowiązujących przepisów w dziedzinie ochrony środowiska, instytucje nadzorujące emisję zanieczyszczeń i ich wpływ na zdrowie podlegają nie Urzędowi Miasta, tylko marszałkowi województwa i wojewodzie. Ale płocki ratusz nie może milczeć. 

A milczy? 

- W mojej ocenie niestety milczy. Od przynajmniej 20 lat. 

Skąd u pana taka wola walki? Co chciałby pan osiągnąć?

- Jestem płockim radnym i uważam, że moim obowiązkiem jest dociekać prawdy w imieniu mieszkańców i głośno mówić o nieprawidłowościach. Żałuję, że tak wiele osób i instytucji boi się tego tematu. Niestety, dotyczy to również mediów. Chciałbym, żeby instytucje i urzędy nadzorujące ochronę środowiska i jego wpływ na zdrowie mieszkańców należycie wykonywały swoje obowiązki. 
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